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Barbara i Piotr Poźniakowie 

„Urok niewypowiedziany ma ten utwór gołębiej prostoty i szczerego p 
etyckicgo natchnienia, przetopiony w gor'1cym polskim sercu! Przenosi o 
widza czarem słów naiwnej kolędy w jego dzieciństwo sielskie, anielski( 
stawia mu przed oczy przeszłość górną jego 11arodu, a dalej i wszystkie bóh 
i wszystkie łzy, i klęski wszystkie, aż po dzień dzisiejszy ... " ·- tak pisał · n 

cenzent „Gazety Lwowskiej" po prapremierze Berlejem polskiego Lucjan 
Rydla, 28 XII 1904 we Lwowie 1. Utwór ten, który od pierwszej chwili i 11 

długie lata zdobył sobie niebywałą popularność, stanowiąc niewyczerpan 
źródło zachwytu i wzruszeń wielu pokofeń Polaków, był w twórczości Rydi 
pozycją odrębną i specyficzną. Jest to jakby wypadkowa jego największyc 
życiowych pasji . Jedną z nich była historia, szczególnie polska. Już w wiek 
19 lat otrzymał za dramat M.fri11·ój zaszczytną nagrodę Akademii Umieję 
ności . Trylogia dramatyczna Zygmunt Au1w~r wyrosła z tychże zainteres1 

\\ '' "' i '.'ll"hnlril"'.:'n 7 : t : ll1'._':17nw:1ni~1 . tak wyrn7n P'.? n \\' RMlr>iv 111 nn1n :l :1 11' 

że nawet naczeln'1 pasję stanowił teatr. Bywał Rydel kolejno reccnzente, 
teatralnym „Czasu"', kierownikiem literackim Teatru iin . Słowackie~ 

w okresie dyrekcji Ludwika Solskiego, nawet, w sezonie 1915/ 16„ dyrektorei 
tej sceny. Prowadził też samodzielnie inny, skromniejszy teatr, organizuj< 
amatorskie przedstawienia (m. in. Betlejem). w Toniach , wsi podkrakowskit 
gdzie mieszka! w pierwszych latach po ślubie z bronowick<\ chłopką. Jad\\ 
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'fgą Mikołajczykówną. To ostatnie „teatralne" zaJęc1e w1ąze się ściśle ze 
1-szczerym umiłowaniem wsi i głębokim zrozumieniem roli kultury ludowej 
. w dorobku ogólnonarodowym. Rydlowska fascynacja wszystkim. co wiejskie. 
przybierała czasami zabawne dla otoczenia formy. Pokpiwał z niego Wy-
s~iański,. ~art owali i inni, a szczególnie Boy-Żeleński, który swym świetnym. 

„ c1~tym p1orem stworzył w Plotce o. Weselu portret Rydla nieodparcie ko­
miczny, ale mocno zniekształcony. Tymczasem Rydel swoje „zbratanie„ 
z ludem traktował bardzo poważnie i zasłużył się mu niemało: prowadził 

. na wsi bibliotekę, propagował teatr - ale także warzywnictwo i kultur«; 

~tg~arną . ~o przyjaciela, Franciszka Vondracka pisał: „ .. . Im głębiej się wży­
ję 1 wczuJę w pracę, w biedę, w życie chłopskie, tym lepiej i głębiej wniknę 

. w samą treść i w samą duszę mojego narodu". 

. !Jetlejem polskie jest widomym świadectwem takiego właśnie wniknięcia 
w „treść i duszę narodu". Rydel -- związany przez cale życie (1870--1918) 
z . Krakowem - posłużył się tu tradycyjną postacią szopki krakowskiej . 
Nic wykluczone, że bezpośrednim oodźcem było wydanie w 1904 roku 
w serii. „Biblioteki Krakowskiej" zebranych tekstów ludowej szopki. w opra-

. cowan1u 1 z obszernym kumentarzem historycznym Jana Krupskiego (pseu ­
donim Stanisława i Tadeusza Estreicherów) . Tak więc osnow'l widowisk<i 
staio si~ misterium bożonarodzeniowe. w niezliczonych l)dmian;ach ooccnl 
\'.' rniskicj tradycji i obm;dowości. 

Sw;! pierwotną rorm<1 <.: i~g<.tJ'-!C gła.;hoko w ~n.:dniow1cc1.t:. 1111s1criu111 ()\\( 
i>tzeh7. lCJI C<1 ~ 1a.; , <1by od .\ „„!Jl w;cku prlybrac pust;tc tc;1lrL\·J\u 111anu11ctn 
nir 7.W ~.' klc atrakcyjn;1 dla ;;zcrnkich i11(1S plehi.:jskich . Opr1'ic1.- ~CCll sciśl~ rcl 1 
g.i.p1 ych . po_i ;i v„· i;1.i <1 się i1:1Ji.:. r1Kl1.;1jowl!. Napt1szu11y. n1;1karunicwv ji;zsl 
ust~pujc miejsca prostcm1 1. ;t nawet ruhaszncmu. wprL1w;1J1.anc sq ci<.:n.1ci;l , 
na iwnego . ludo1' cg() humoru . 01u. C<i o narodzinar:h szopki pisze Jc;drz: 
Kit owicz. niezrównany znawca staropolskich obyczajów: .. Franciszkani• 
lo (w1d1.;1c . z jakq ucicchq ogł•1da lud jasełka w czasie świćjt Bożego Narodze 

nia po kościolach kapucyńskich ustawiane) dl a większego powabu ludu 
do swoich kościołów przydali tym jasełkom ruchawości, między osoby. 
stojące umieszczając chwilami ruchome, które - przez szpary w rusztowa­
niu na iten koniec zrobione - wytykając na wido k, braciszkowie rnko nni 
rozmaite figle nim i wyrabi a li . Tam żyd wytrząs a ł futrem , pokazuj<ic je z obu 
stron, jakuby do sprzedania. drugi żyd mu je u krad ł , s t ą d kl ótn1 a wie lka ... 
szynkarka tańcuj <J C'.:l Z kawalerem albo Śmierć Z d iab ł em ... kt óre ! O fraszki dz.i e­
cinne ta k ~ię ludowi prostemu i młodzieży pod o ba ł y, że k ośc i o ł y napeln io­
nc były spektatorem, pod noszącym się na lav. ki i na o łt arze właż<1cy m: 

a gdy ta zgraja tloc zcic si ę i przemykając jedn a przed cl rugq zbliży ł a się na 
metę założoną do ja sełek, wypadał wtenczas sp ld rusztowania, n<1 którym 
stały jasełka, jaki sługa kościelny z prętem i kr c> p i ą c nim żywo b l iżej 11;1wi­
nionych. nową czynit reprezentację dalszemu spekt atorowi, daleko ś111iesz­

niejszc1 od akcji j a sełkowych". 

Usunięta nakazem biskupim z kościołów , p1 ze n osi się szopka na ulice 

i w rękach studencki ej lub rzemieślniczej mł od zieży. wciąż się rozwijaj'lc 
i przekształcając. upowszechnia się szybko ne1 całym obsza rze ziem polski ch . 

W każdej okolicy pojawiają się odrębne, charak te rys tyczne typy: w ho ł d zie 

przed Dzieci•J[kiem s tają przedstawiciele wszystkich regionów. z;iwodów. 
stanów i nacji: Krc1k owiac y. Górale i Mazurzy, szlac hta i lu d, sLewcy. kra w­
cy i żyd - handlarz . 

7.:ach owu_i <1c ten najbardziej rdzenn y. trad yc)J ny charakter swpki . roz­
winął Rydel W<Jtck s kład a nia Jezusowi hołdu 1 przetworzył go 11 · puu111os le 
widowisk o patr io tyczn e. pe łną wiary maniresta cj c; uczuć narodowych. W bar- : 
wnym korowod zie pr zes uwają się przed Żłóbk ie m pos tac i s ł awnych 1 po- '·~ 
tc;żn ych królów polski ch, wodzów, powstańców, boha terów 1 mc;czennikÓ\\ 
polskiej sp rawy. Wszyscy oni składają przed J<:zusem narodowe pC1m1<1 tk i. 
symbole walk. klęs k i zwycięstw . 

Zgodnie te ż z tra dycją, ni e poślednią rolę odg.1 ywa w widowisku muzy ka . 
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Glówn y jej trzon zrośnięt y jes t integra lni e z tekstem i stanowi is totne dopcl-
111c11 1c Jego treści . Zloży l y się nań melodi e p i eśn i znanyc h każdemu Polak o­

wi. Ich znaczenie dociera ło do słuchacza jako oczywiste , n i ezależnie od 
tego . czy byly śpiewane, czy gran e bez s ł ów . Ta część opraco wa ni a muzycz­

n eg~ ni_e wymaga la żadncJ znaj om ości rzem ios ł a komp ozy torskiego. i możn;i 
mice niemal calkowit~ pewn ość, że dobo ru dokona ! S<J lll Rydel podC?.;is 
ko11struowania przebiegu akcji. Slowa mi ko l ędy an io lowic 01.11aj111iaj;.i n<1rn­
dz 111y Boga . oddają Mu chwa l ę „pod niebiosa wyśpicw uj<1c : glori: i '"·. kll­
lędov.-a kołysankę śpicw<1.1<1 Dzieci <1tku przy .J e.go pi erwszy m po_1:1 wicn iu s1,; 
n<1 sce nic . Oclpo11·iedi :inio/a Maćkowi to dal ekie zw rot ki kokd1· !)

11
/

11 
i<'rh ·­

go 11 
11rilnoc1'. Slow:i1111 kc)h;dy opowia da stary Bart os pastc r.t. <; 111 t ajcm 1~,, ,, 

grzech u p1envorodnego i zbawienia . Sama akcja ilustruje k olędę Pr::rhi":,·li 

do Dc1/e je111 czy Mędrn .1'11' ia1a. i to właśnie świat k o lęd w ustach lud~ przc­
c1wstaw1a się okrucie1istwu na dworze Heroda-zaborcy. R ównież w in lL' r-
11it·cJi:1ch, wy1~·odz;1cych si<i'. z trad ycji śrcd n iow iccrnych dra matów litu r­

gin:1Jych. clohr:1nc p'1stor: il ki przyczyn i·a.i<I się wa ln ie do d i:1rak tcr1·s11ti 
postaci Lartobliwic-rub:1szna o pow ieść o pici u wi na w Kani <.: Ga lil~j s k icj 
P'"11's1:1L1 111c11„<1tplill'1!' 11· k1\:g;1ch s<1rrncfckich . h:1rn1 n11i1ujc iLk: il11 iL' .i'. :L·h 
umoh1c:i1crn Twa1·dm1ski 111 . <I siels ki ob r<11. 111u 1.ykui:!L'L'g11 j)L JL't11 :1 
I lypc1n .,J<•111:.ilncgo ~ k 111· pk a ·· .J i; d r ka - Mc;dr~a. 

O tle kol~dy i p;1st n1·al ki l:1cz:1 si~ S<1 my111 tcks t<.:1 11 z ;1kc.i:1 llctl<'ii·ni . u t'-·lc 
rn clnd1c p1c~111 p<1tr intvc111 ;.ch ui.ytc sq jako ~ymh\1/c ~ IL' 1r1.ch: r tL· k~.; u. 
d ll\ /Jugurr1rl::1co k,).J:iu:-- 1.1 ., 1i; pub/1u.11osu z ch11·;ilq Polski l'1 ;1stóll" i J.!­
g1c l/n11ow Nie trzcb:1 \.\ p1<::rwudruku nall'<.:l jcJ w~' m1c111: 1 L· 11' \'S IMC?.\" 
S'1111a 7.acytO WCln;1 111 clod1 :1. Podob111c przy kfu::11rku n11hun u kl(',l;fl -{111y l 111~ 
z1-cs1..t<1 nazwa nym pu.cz l\ydla ·--- Jdk to si~ czi;stLl zc.L1rr:il L1 Murs::r·11

1 

l cgi11llfi 1
1 ). I dotyuy 10 11 równym stop niu puhlicz11osci z I 9tJ-l 1:1k i z 198 .\ 

roku N<1tom 1ast zrnirniL1 s1i; chyb:1 syt uacj<1 11• wyp;1dku 111clodii sy111 tll1:i­
zui;1cvc/J inne ll'<lŻne 11 dz iCJ<iC h 11 a rl)du wyda r7c:nia . (."zyt clnc ;;1pL'll"ll C równiL· 

-.!J -

j k poprzednie w początkach XX wieku, dziś zrozumiałe są one tylko dla 

, ~ęści społeczeńst~a. najbar_d~ej świadomej muzycznych . tradycj~. n~!?:. 

, owych . z jednej strony bowiem melodia Boże, coś Polskę, żywa przez 
szystkie Iata dzielące nas od czasu jej powstania, nabierała coraz to no-

1 ych kontekstów historycznych, z drugiej zaś - niektóre pieśni uległy dziś 
. 1pomnieniu . Malo kto chyba pamięta, że melodia towarzysząca Husarzowi, 
1 1 tzw. Mars: ry cerstll'a króla Sobieskiego, sięgający być może istotnie XVI! 
1 icku . O melodi i tej pisał jeszcze w I 939 roku Zygmunt Andrzejo.:vski 2, że 

. 111usiala być niegdyś bardzo popularna . gdyż do dziś dnia zachowała si ~ 

1 na wśród ludu w Krakowskiem i na Kujawach; slyszymy j<J też rokrocznie 
1 :1 obchodach Lajkonika". Nie pozostala w powszechnej pamięci skojarzo-
1 a tu z postacią Unity Pieśń lirnika Hofmana (Dręczy lud hiedny l11oskal 

, !.: rur ny). Mniej zapomniana jest melodia Kaplińskiego, przy kLórej wchodzi 

I .osynier, była ona bowiem śpiewana z dwoma popularnymi tekstam i: 
1 .' inccntego Pola o roku 1831 - Grzmią pod Stoczkiem armaty. oraz Gustawa 

I hrenherga o Bartoszu Głowackim - Hej, ram 11 · karczmie. za s iołem (Ra z. 
I : 11nięram z 11·ieczora ·_ to dalsza zwrotka drugiego t ~ kstu) . Trudn o wn~cz 
, d naldć dalszy ciąg melodii ·1owarzysz<1ccj Konfederatowi i jej tekst. Ni e­
~ .edy zreszq symbol muzyczny dobrany jest dość dowolnie . Ula n z 1831 

1ku wkra<.:2'.a na rrzykład przy 111c1L1Jii o tyle tylko wła ściwej . że \\' tckscic 
i . eśni istotnie jest mowa o tej formacji wojskowej. Pieśń nie jest jednak zwi~1-

111a z powstaniem listopadowym : twórca słów i melodii, Wla <lyslaw Tar­
''' => 1'1 . u1uU t..1i ~ I ~ l-·Hj ~llt~j , J . Jd l\. ~ IU UdJ C..: ;\llUIL.\,;J V \\- .) ~I '1~11 \.. .'lil l't· 

1 1t·:co zm ienion;1, śpiewali w 1863 roku żołn i erze Langiewicza" . Wiedziano 
. tym w czasach premiery Betlejem. gdyż w śpiewniku wydanym przez Mi­
' hala Świerzyń s kiego po raz pierwszy w I 895 roku . i wielokrotn ie wznawia­
' ym. figuruje wła ś nie jako Mars: i:o lnier::.r La11gie1r icza. 

Trzeci wreszcie rodzaj pieśni wkomponowan ych w a kcję przez Rydl a -­
! > melodie ludL1wc . przejęte wraz z tekstem z szopki tradycyjnej. Tu należy 
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dialog Chłopa z Żydem, wydany z inną melodią już w roku 1853 przez ~ 1-
chala M. Mioduszewskiego 3 , a także taniec Żyda ! piosenka Dziadka. 
- NTe- brak -też mu'zyc~;1ych cleme1itów w Rydlowskich ~1 izjach plastyc 
nych, dotyczących s~enerii. Obok takich szczegółów. jak „olśnicwaj:11 \. 
złoty blask od główki Dzicci<1tka", który „szerokq, złocist<1 smug:1 kbd7 · 
się na śniegu pod szop<(. zaleca roeta, aby aniolowic „_ j;1k n;1 r<.:111:sa11~ . · 

wych obrazach - trzymali w rękach „multanki. triangułki. skrzypki. nct 11.: 
i organki", a inni unosili się nad szopą „także z muzycznymi n:1czyni;11 1 
i długimi zwojami nut" . Kiedy indziej mówi ogólniej o :111ioL1.:h „1. 11;1r : 
ciziami muzycznymi w r<~kach". To ścislc stopienie tekstu z rnuzyk<1 i pl;1s ; 
k<1 w ramach jednolitej koncepcji autorskiej umieszcza l3e1h'.f1·i11 · l1• u 

proportion gardee -- w nurcie wagnerowskich słowno-muzycznych wid 
wisk, które tak wielki wpływ wywarły na całe dziesięciolecia . 

Miał rację autor recenzji w „Czasie", wróż<1c swictncmu przcdsla\\'icn 
„długotrwałe istotne artystyczne znaczenie" 4

• Berlejem stało się wielki · 
wydarzen_iern artystyczn'ym i moralnym, ożywiaj<JC uczucia pa1riotyu1 
widzów, napełniając ich otuchą i wiarą w przyszłość Polski. Tolt:ra1H.:yj1 · : 
cenzura austriacka nic wnikała zbytnio w ten aspekt religijnego hqdż , • 
bądź widowiska. Skreślona została jedynie scena z dziećmi z Wrześni. o zb· 
drastycznej wymowie antyniemieckiej. Niemal równocześnie z prapremie1 1 

(28 XII · J 904) w teatrze lwowskim. bo już 5 I 1905, odbyła się krakowsl 1 
premiera Betlejem. Rydel, naówczas recenzent teatralny „Czasu". był akt 1 · 
.... ;„; ... " ... ;)'\..;! .:>lV.:>Ull;..Ll\..;l L uyn.:iuurem Teatru MH!JSIUego, Jozelem Kota . 
bińskim, i dlatego zaniósł rękopis do Teatru Ludowego, prowadzone!:' > 

przez Kazimierza Gabryelskiego. W skromnym tym teatrzyku, mieszcz; -
cym się · w niepozornym baraku przy ul. Krowoderskiej, autor sarn podj I 
się wyreżyserować sztukę i dokonał tego w rekordowo krótkim czasie . r• · 
konując liczne przeszkody organizacyjne i trudności z nie najmocnreJszy: 1 

artystycznie zespołem . Zapał i samozaparcie Rydla. który niemal mi • 

„ 

szkał w tym okresie na Krowoderskiej, nadzorując osobiście. wszyst­
kie przygotowania, zostały sowicie wynagrodz.on~ . Powodz.eme prze­
. ł wszelkie oczekiwania. Dla teatru wystaw1e01e stało się przysło­
,z. 

0
\lfVTT1 złotyni jabłkiem", ratując go materialnie i podnosząc w oczach 

WIO•;•·· ,, . • ·• · d 
krakowskiej opinii. Niebywały tłum otaczał co dz.1en_ WeJSC~e ,o. te-
atru. nierzadko trafiały się i karety, co - jak wspominają wspołczesni -
stanowilo źródlo irytacji dyrekcji z placu Św. Ducha. Podobno dyrek~or 
Kotarbiński. obejrzawszy przedstawienie, zwrócił się do autora_ ~ prosh~ 
o analoiiczn<J sztukę nu Wielkanoc. Ten miał mu odpowicd11ec : .. Ale.z 
h;irJw chętnie . I nawet nie będę czekał do Wielkanocy. zaraz . Panu n'.-1p1-
. G k. ż· ,,,„ !le w tym złośliwości Rydla, a ile fantaZJI wspo111111<1-
,zę„. orz re de .. 

czy. trudno dziś dociec. . . . . 
Jednakowoż w następnym sezonie dyrekcję Teatru_ M 1eJs_k1egc obJąl 

)C1lski i Bcrlrjem moglo triumfalnie wkroczyć na deski pierwszej sce ny Kr:1-
kow:r. Otrzy;n,do tu hoga!<J opraw<; scenognificz1H\, piękne kostiumy 1 -· 
')J-zcdc wszystkim -- znakomitq obsadę. Sam dyrektor Solsk i wystc;pow:il 
~ \' znakomitej roli Dziadka (zachował j<\ dla siebie nieodmiennie przez wszyst­
f.: ic nast~pnc sezony), nie mniej świetny Leonard Bończa - w roli Zyd<i. 
.1 dalej: Józef Węgrzyn jako Ułan (rok wcześni ej jako pocz<1tkuJ<\CY aktor 
~rai w Teatrze Ludowym Jędrka-Mc;drka), Aleksander Zclwerow1cz J<1ko 
Jan ! I! Sobieski. oraz Leon Stępowski, Włodzimierz Sohiesl;iw i inni . 

Opraw•i muzyczną przedstawienia zajął się Micha ł Świerzyński . P!odnemu 
r'Ornpozytorowi - twórcy kilku oper, sześciu symfontt . koncutoi\· lorte­
pia11owego i skrzypcowego, a także bardzo wielu kantat (wśród nich osobna 

· · · N d- · d sło'w Rydla) pieśni i 1111111atur · kantala M1srer111111 Bo:ego aro ~e111a o · . 
· d k · · b· d res z t::ł prostego 011racowan1 :1 i'ortep1a11owych -- po o onan1u ar zo z '1 ' . 

melodii wskazanych tekstem 5 i zrealizowaniu takich zaleceń poety. _Jak 

1a przykład: .„ pasterze wracają, grając na skrzypcac h i klarynct ctch''. n1c<;v1elc 
iozostało miejsca do wykazania się własną inicjatywą . Zachowany \I ' biblio-



tece Teatru im. Slnwackicgo wyci<\g fortepianowy (pisany do któregoś z I liŹ­
niejszych wystawic11) z<iwicra jednak t;1kże znacznych rozmiar(°iw uwe1„ 111\' 

. . i wstępy do dalszych aktów, krótkie fanfary na wejścia królow 1 ró\• 11ic 
krótkie tla dl<1 recytacji Jagiclly i Sobieskiego (do tego ostatniego rragnll ll11 
wprow<1dzona jest zreszt<\, jako ko.lejny symhol muzyczny, mclodicr p1c~111 ;,·10 

si\' w opiek<·) . <1 111clodit; sekwc1H.:ji Di<'s inte' zastc;pujc w 11i111 Pdn;h11<1 .· -I · :11)­
sowa kompozycj;r do 1cg.o tekstu. 

W 1906 rnku li<'1/eic·111 p11/skic ukazcrłn si1,· drukiem. " '- pic;kny111 hii :!11· 

lihkim wydaniu 11a 110-łl:cie ui"icy11y Fricdlcina w Kr;1k\l\\-ll'. IJu,111 ,\;rl 

je Włodzimierz Tetmajer. „Malował --· .iak pisze .lózcr Du:i.yk s11 ·;)k1,· 
poci sło111ian<\ s1u.cch;1 i kontury wawelskich wió .. 111:tlll\\;tl roho111i ~ _,1\\ 

i rzemieślników pod czerwonym szt:11H.Lrrt.:111. obok HcrodowcgP 11 •m1 
ustawiał Prusaków \V pikelhauhach i wicsz;il złowrogie czarne pruskie 'rly. 
wskrzesz;tl mundury" wojska polskiego. kościuszkowskie suk111:1ny. gr • 1lll­

staje królów. orły polsk ie."'' 
Betle/1' 111 rozpoczc;lo karierę sccnicrnq od olś11icwaj<1l· cg11 ~11kcc~11 .. 1k 

jego histori;r dopiero sic; zaczęla. Wkrótc<.: uka·z;tlu si~. że jest ll' Ul\\·ór 1ak 
nicrozłqcrnic zwivany Ż historiq i ak1ual11<1 koridyc_iq 11an1dL~ polsk i '.!P . 

tak gl c; hoko wrośni(,'.ty we wszystko. co polskie. że 7.yjc r;11c111 /. i.:l·i1.:111 1L1-
rudu . którego 1101\·c doswi;1de7.c111a. n;1dzi\!jc i nowe r;111y . Jop1s;111,· 1· ll'I 

historię do dawniej szych, 111us1aly też znaleźć od hicie '' 1: 111 n;1.ih:rr . 1.il·.1 
polskim misterium . 

Pierwsze uzupcl11ien1a poczyni! jeszcze sarn Rydel. W I V 1\ yd:1111u I. tiC'· 

jem 1 w korowodzie bohaterskich Polaków pojawia się Lcgi o 11 i ~1 : 1 /. I 1J J. n.1. 

ku ze słowami : 

Nic Len1 był dla nas trud. rany . kakcl\\·1• . 
Gd y 11;1m przypadlo nas1.1.:j krwi ~1karl:1:,·111 

\.Vyp1s;1l: l'nlscc ży1\ · (11a ~1\ i:tlkc·I\\"< • 
Pr1.cd Tnbq. llti'l.c. 1 prr.cd c;rl,·111 ~\I 1:11..:1 11 

I pod królestwo Twoje, Pani święta, · 
Uczynić z grobów naszych fundamenta. 

I zaraz po nim wkracza Ułan Beli ny. wykrzykujący z zapałem: 
Precz z martwot<! i zgnilizną! 
Z małoduszną trwogą precz! 

Stefan Nowiriski cytuje nie whtczony dą żadnego z wyda11 .sztuki tekst. 
kt6ry w .roku ł9ł8, na wresc o pokoju brzeskim. n<ipisał Rydel na gor<tC(' 
w gahinccic dyrektora Adama Grzymały-Siedleckiego dla postaci Unit\ 
podlaskicgo 8 : -

W bet lejemsk icj stajence 
Nu tw<irz padłem u progu 
I we lwch \vz.nosz~ ręce. 
Płaczę żywemu Bogu, 
Bo się serce rozkrwawia 
Od nowego bezprawia! 

Ojczyzny żywe ciało 
Rozcięli, jak toporem, 
Aż im w ręku zadrgało, 

Rozdarte tym rozbiorem ... 

Po przedwczesnej śmierci Rydla na wiosnę 191 S roku inni crutorzv doko­
nywali dalszych uzupdnień jego dzieła. Przede wszy~tkim po od;yskanit: 
11ic11odlcułości Polski in11;1 nut<1 7:ihrzmia glosv wielu nost:ici i;1sclek 7: 1-
111iast skarg i żalów na niewolę pojawia się entuzjazm. radość z odzvskani<i 
wolności. Na przykład Kosynier kościuszkowski kończy swoją -kwestii; 
'i iOW<imi : 

Prośmy ino Opatrzności, 
By ci dala żyć narodzie. 
W pohrataniu i jedności. 

W zapom"nieniu win i w zgodzie. 



. -- - / j () ~ 

.·P. :t~i~~#{·~. Y.: :\<.'>„i_, .:: 
L::,"Gazeta .. Lwowska" 3 I 1905 . 

. ~··'!iwJfqj~~nc;;. Pi~i~ polsk9.· Zebrał opracował Z. Andrzejowski. W .rszawa 
~ - :-T~~~.t.~I.~~-~'--=~~~=~~.-... 

3 Dodalek do p'asloralek i kolęd z melodyjami. Lipsk 1853. 
4

: K: Rakowski: Be/lejem polskie. Jaselka 0

11' 3 aktach Lucjana . RJ !la, mu­
zyka . Michała Ś~vieriyńskiego. „Czas" 13 I 1905. 

5 W tym względzie Świerzyński również miał swój udział, choć! 'Y przez 
. wydanie śpi,ewnika Pieśni narodowe z muzyką, Kraków f 895 (i kilka Jałszych 
wydań). · 

6 J. Dużyk: Droga do Bronoll'ic. Warszawa 1968. 
7 Było to pierwsze wydanie po śmierci Rydla; przytoczone dalej fr tgrnenty 

włączone są jednak w jego tekst - podczas gdy uzupełnienia dok mywanc 
przez innych ·autorów w tym i kolejnym wydaniu zamieszczone są jako 
osobne dodatki. 
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